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K  r z y  i  t  o p ó r.
Tak nazywał się dawny zamek Ossolińskich, 

sławny na całą Polskę z wytwornej i najwy- 
szukańszej wspaniałości, dziś już tylko w roz- 
walinach zostający. Położony jest w dzisiej­
szym obwodzie Sandomirskim, o cztery mile na 
zachód od miasta Sandomierza, nie daleko mia­
steczka Iwanisk, przy wsi Ujazdzie, od której 
dziś Ujazdzkiego zam ku  imię mu dają. W y­
stawił go w pierwszej połowie siedmnastego 
wieku Krzysztof Ossoliński, wojewoda Saudo- 
mirski, brat sławnego Jerzego Ossolińskiego, 
żyjący za panowania Zygmunta i W ładysław a 
W azów. Dziwną spowodowany oryginalnością, 
chciał fundator, aby zamek jego tyle miał wnę- 
trznych dziedzińców', ile pór w roku; tyle po­
kojów', ile tygodni; tyle okien, ile dni w roku. 
D la dania wyobrażenia o wnętrznych sprzętów7 
okazałości, dość powiedzieć: że żłoby nawet 
w  stajniach były marmurowe. Kosztowało też 
wystaw ienie zamku trzydzieści milionów złotych 
Polskich ówczesnej monety, to jest pięć razy 
tyle dzisiejszej. Trwała budowa zamku lat 
trzydzieści, i roku 1644 został skończony.

Podany nam w dziele Puifendorfa, o w oj­
nach Karola Gustawa, plan zamku Krzyżtopor- 
skiego, daje nam wyobrażenie o wewnętrznem 
jego rozporządzeniu; i żałowmć tylko można, 
ze  nie dał nam autor, jak przy innych zamkach, 
projekcyjnego widoku, po cze'mby o jego facya- 
cie, wieżach i całej zwierzchniej postaci, sądzić 
można było. Podług tego Pulfendorfskiego pla­
nu, różnił się zupełnie zamek Ossolińskich od 
dawniej wystawionych w Iłży, Pińczowie, W i- 
śnicy, Tyńcu, Tenczynie i t .  d ., noszących je­
szcze średnich wieków cechę. Krzyżtopór wy­
stawia wytworniejszą już siedmnastego wie­
ku, a zwłaszcza Włoskiego gustu architekturę. 
Choć równie, jak poprzedzające, był obronnym 
zamkiem, bo obwiedziony regularną pięcio- 
kątową i pięćbastyonową fortylikacyą, i z sze­
rokim rowem; wnętrze jednak wystawia pałac 
czterokątny, z obszernym dziedzińcem od fron­
tu , dwoma bocznemi w ukośnym kształcie dla 
officyn i stajni, i czwartym mniejszym dziedziń­
cem w środku samego pałacu, O zewnętrznej 
postaci gmachu daje nam niejakie wyobrażenie 
rysunek V o g l a ,  w zbiorze widoków Polskich, 
wystawujący już zamek w  rozwalinach. W i­
dać w nim jeszcze główne wejście do zamku,

część w ałów , dwie wieże, a po obu stronach 
głównej bramy, wykute z kamienia k r zy ż  i to­
pór  (herb Ossolińskich), które dwa słowa na­
zwisko K rzyżtopór  składają.

Słuszna była myśl obwarowania zamku, 
w kraju zaw'sze wystawionym na najazdy dzi­
czy Tatarskiej, i w którym nieraz naw'et ma­
gnaci między sobą wojnę toczyć byli gotow'i. 
Ale nierozsądnem było , tyle przepychu i ko­
sztowności na oblężenia i inne skutki wojen 
wystawić, a tembardziej jeszcze była nierozsą­
dną owa pycha familijna Krzysztofa Ossow­
skiego, gdy sam był bezdzietny, a najbli 
jego krewny, Jerzy Ossoliński, bez męskich 
tomków. Dwa lata po ukończeniu dzieła s 
jego skończył też zaw7ód swój Krzysztof, a < 
ry lat po nim Jerzy Ossoliński. Przypadł Kr 
topór na dział jednej z córek Jerzego, a po 
że zamężciu przeszedł do innych rodzin. F 
padł też wkrótce owym klęskom , które p 
napadzie Karola Gustawa na całą Polskę się 
zlały7. Roku 1655 zdobyty został zamek Krzyż- 
toporski przez Szwedów, jak tyle innych zam­
ków , i równie jak tamte złupiony. Ucierpiał 
później w wojnie Konfederatów Tarnogrodzkich 
przeciw Sasom Augusta II., a bardziej jeszcze 
w zaciętych wmlkach Konfederatów7 Barskich 
przeciw Rossyanom. Odtąd już przestał być 
mieszkalnym, i coraz bardziej do zupełnej zbli­
ża się zagłady.

Panna Postępowa.
(Dokończenie.)

— Ale wtenczas, gdyś pan miał to widze­
nie, nie grzmiało wcale, odezwała się z prze­
kąsem do pana B* jedna z młodych inteligencyi.

— Teraz grzmi, rzekł surowo pan W łady­
sław, spojrzawszy dziwnie na młodzieńca.

Jakoż huk głuchy rozległ się po powietrzu, 
i grzmot silny, przeciągły, przeraźliwy, zdawał 
się zbliżać ku domowi i nad samym jego da­
chem przesuwać. Młodzieniec spuścił oczy wzie- 
mię, wszyscy przytomni zsunęli się bliżej, pa­
nienki chwyciły jedna drugą za rękę, * pani 
S* objęła tulącą się do siebie pannę S- jmtę, 
jakby ją chciała macierzyńskiemu skrzydł e i ‘ p.zed 
bliskiem nieszczęściem osłonić.

Pomimo wrażenia, jakie opowiadam, 
jora sprawiło, zwłaszcza przy towarzy ;,VC
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mu okolicznościach, powab tego rodzaju legend 
jest tak wielki, że jedna zwykle w yw ołuje dru­
gą. Gdy ten i ów wypowiedział swoje, pu ł­
kownik T * , człowiek poważny i nie lubiący 
płocho powtarzać bajeczek bez treści, rzek ł:

— Czy uważacie państwo, że niema żadnej 
powieści o zjawieniach nadzwyczajnych, która- 
by się nie łączyła z jakiemś poważnem uczu­
ciem przyjaźni, miłości, czci dziecinnej; która- 
hy nie zaw ierała w  sobie kary za niedowiar­
stwo, za nieuczczenie woli rodzicielskiej, za z ła ­
manie przysięgi, za zgwałcenie tych świętych 
przepisów , które natura tajemniczym palcem 
w  sercach naszych wypisała. I  dlategoto one 
znajdują tak  jawną wiarę w prostaczkach, tak 
głęboką, choć starannie tajoną w mędrkach, bo 
w  każdej jest coś świętego, jest jakieś echo i 
w yraz sumienia.

— Masz racy ą , masz racyą pułkow niku, 
przerw ała jedna z dam, 60-letnia staruszka, ale 
jeszcze żywra i mowna. Jako potwierdzenie twro- 
jej uw agi, opowie'm państwu co się zdarzyło 
mojemu znajomemu lir. Ch.* i co mi sam lat 
temu kilkadziesiąt opowiadał. Byłam wówczas 
bardzo młodą, ale wrażenie zostało. W idzicie 
tedy państwo, ża to czasy dawniejsze, ale nie­
dowiarstwo, ze wszystkiemi jego konsekwen- 
cyami, nie jest rzeczą nowTą. W  młodości hr. 
Ch.* czytywał tylko same Francuskie książki 
i m iał sie za wielkiego filozofa. Le bon sens

t O

by ł jego Bogiem, i naturalnie sprowadzał go 
z drogi ewangielii i niektórych punktów dzie­
sięciorga przykazów. Hr. Ch.* m iał matkę, 
starą kob ie tę , niezmiernie pobożną, cnotli­
w ą , dobroczynną; słowem , wzór matron, o- 
statek ow'ych dawnych i świętych kobiet, któ­
re panowanie Stanisława Augusta wypleniło 
z Polski, a które jeszcze gdzieniegdzie kryły  
się po zakątach prowincyi. Otoż zacna ta pa­
ni, znając zasady i widząc życie sw'ego jedyna­
k a , niezmiernie się m artw iła, i upominała go 
często słow'em i łzam i; ale gdy to nic nie po­
magało , gdy syn filozof chciał jeszcze starą 
matkę nawracać, gdy z przekąsem, z ironią jej 
odpowiadał, i zarzucał ją  argumentami, na któ­
re zadrżała w g łębi duszy, opuściła go , uda­
ła  się do innego majątku koło Sokala, i tam 
zamknąwszy się w  dom u, zabroniła do niego 
wstępu synowi. Nie żyła ona z nikim, odda­
wszy się całkiem dobrym uczynkom i modli­
twie gorącej, macierzyńskiej, za to dziecię, któ­

re tak zawiodło jej nadzieje, i taką boleścią 
serce jej napełniło. T rw ało  to lat blisko dzie­
sięć. Po upłynieniu tego czasu hr. Ch.* czy 
tknięty sumieniem, o czeni bardzo w ątp ię , czy 
dlatego, że się m iał żenić, i dla formy chciał 
zyskać błogosławieństwo matki, czy, że się b a ł, 
aby go nie wydziedziczyła, co najpodobniejsze 
do praw dy, przez przyjaciół i przez listy za­
czął ją  błagać o przebaczenie; p isał szeroko
0 swoje'm nawróceniu, cytował ew angielią, na 
znak, że ją  czyta, i wszelkich używ ał sposo­
bów , któreby tknęły  serce matki i w yjednały 
mu pozwolenie oglądania jej oblicza. D ługo 
nie odbierał żadnej odpowiedzi. Nareszcie od­
pisała m u, że przejeżdżając do L w ow a, dnia 
5. Czerwca wieczorem zajedzie do jego domu
1 tam przenocuje. Uradowany syn przygoto­
w a ł się stósownie do przyjęcia tak pożądane­
go gościa; powyrzucał z pokojów obrazy i ko- 
persztychy, któreby mogły staruszkę zgorszyć, 
a których było p e łn o ; w  bibliotece sw ojej ksią­
żki podejrzane pozasuwał w g łąb ', a niektóre 
nawet na strych kaza ł wynieść; nad łóżkiem 
swoje'm powiesił krucyfix i położył na goto- 
walni ewangielią i jeden tom Śgo Augustyna; 
uprzedził swego proboszcza, że matka przyje- 
dzie 5go Czerwca, i prosił aby 6go rano b y ł 
gotów7 ze mszą. Starzec ten b y ł przyjacielem 
i spowiednikiem hrabiny. Ona by ła  jego kol- 
latorką na to probostwo, i nieraz z nim razem 
użalała się i p łak a ła  nad obłąkaniem syna. 
Radość wrięc jego by ła  W'ielka, i w  kościółku 
i na probostwie, którego dom leżał nad szero­
ką drogą, prowadzącą tylko do dw'oru; czynio­
no także w'ielkie przygotowania. Nadszedł na­
reszcie 5ty Czerwca, zbliżył się wieczór, i h r. 
Ch.* w yglądał co moment przez okna swego 
domu, z którego widzieć można było tę drogę. 
Dziwny jakiś niepokój go ogarnął, gdy minę­
ła  naznaczona godzina. W y b iła  wreszcie dzie­
w iąta, dalej dziesiąta i jedenasta, a nikt nie 
przyjeżdżał. Utrudzony ciagle'm oczekiwaniem 
hrabia, i zmęczony moralnie, wyglądając tak 
stanowczej dla siebie minuty, kazał otworzyć 
bramę dziedzińca i pilnować przybycia m atki; 
kamerdynerowi po lecił, aby siedział w otwar- 
tem oknie, aby nie sp a ł, i zbudził go natych­
miast. Sam zaś udał się do sypialnego poko­
ju, rzucił się na łóżko , jak  b y ł ubrany, i za­
snął. W e  trzy godziny, bo w łaśnie by ła dru­
g a , zerwał się równemi nogami, usłyszawszy

46*
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turkot powozów, klaskanie z biczów, szczeka­
nie i  wycie psów na dziedzińcu. W ybiegł 
więc do sali. Kamerdyner oparty na oknie 
sp a ł jak  zabity. Zbudził go hrabia i z nim 
razem pobiegł pędem ze schodów, aby jeszcze 
W  przysionku spotkać przybyłą matkę. Ale 
wprzysionku było cicho, przed gankiem pusto, 
3 na dziedzińcu głuche milczenie. Stróże przy 
bramie spali, żadnej żywej istoty nie było w i­
dać, żaden pies nie szczeknął, żaden listek nie 
ru szał się na topolach dziedzińca. Zadziwiony 
i  uderzony te'm hrabia, w rócił na górę, usiadł 
"W otwartem oknie i  patrzył smutny i zamyślo­
ny na drogę, która szła koło domu proboszcza 
3 ciągnęła się w prostej linii przez wieś w iel­
k ą  i  porządną. Ranek już powstawał, i  dale­
ko widno było na drodze. W  kwadrans do- 
pie'ro obaczył hrabia idącego ku pałacowi pro­
boszcza. Spieszył jak  mógł starzec, i  białe je ­
go włosy rozrzucał wietrzyk, który pow staw ał 
także z dniem rozbudzonym.

— Co tu robisz tak rano, księże proboszczu? 
zapytał go hrabia z okna.

— Moja dobrodzika przyjechała, odpowie­
dział ksiądz; dawnom je j nie w idział i przy­
szedłem pow itać, nim się położy i odpocznie 
z drogi.

— Ale mojej matki niema, księże proboszczu; 
słyszysz, jak  tu pusto i głucho.

— Słyszałem  przecież, odpow iedział z u- 
smie'chem proboszcz, jak  przejeżdżała koło mo­
ich okien. Nie widziałem wprawdzie kare'ty, 
bom się w łaśnie wówczas zdrzymał, długo cze­
kając, ale słyszałem wyraźnie turkot i trzaska­
nie z bicza, a przecież ta droga prow adzi tylko 
do pałacu. — Zastanowiło to niezmiernie hra- 
biego. Poprosił proboszcza na górę, usiedli o- 
b a  w  temże samem oknie i rozmawiali o tak 
nadzwyczajne'm zdarzeniu. Już blisko godziny 
trw a ła  ich rozmow’a, już dobrze dnieć zaczyna­
ło , gdy nagle usłyszeli tentent, i na drodze za 
probostwem ujrzeli kogoś wie'rzchem w całym 
galopie rozpędzonego konia. Nie mogli jeszcze 
rozpoznać, ktobyto by ł ta k i ,  bo go otaczała 
chmura kurzaw y, ale widocznie pędził ku pa­
łaco w i, i serce hrabiego dziwną ścisnęło się 
trwogą. W  parę minut jeździec stanął pod o- 
knem, i postrzegłszy w niem wychylonego hra- 
b iego , zeskoczył z konia. B y ł to kozak hra­
biny, dawny wierny sługa.

— Gdzie moja matka, Harasymie? krzyknął 
hrabia. J 1

—- Pani, odpowiedział kozak, obcierając o- 
czy siwym wąsem, stąd o półtory mili przed 
godziną — umarła.

Proboszcz ukląk ł i modlić się zaczął, a hra­
bia upadłszy na krzesło, zakry ł twarz rękami 
i rzewnie i głośno zapłakał.

Umilkła narratorka i wszyscy milczeli, tyl­
ko niebo grało. Nowe, straszliwa nadciągnęła 
chmura i coraz silniej błyskać zaczęło; po kró­
tkiej chwili uroczystego milczenia, rzek ł nie­
spodzianie pan W ład y sław :

Teraz pozwólcie mi państwo, moję w ła ­
sną opowiedzieć wam Iiistoryą.

Na ten głos wezyscy mimowolnie zadrżeli, 
ale niepohamowaną ciekawością zdjęci zsunęli 
się jeszcze w ciesniejsze kółko, i z natężeniem 
słuchali. Pan W ładysław  podniósł twarz bla­
dą i surową, spojrzał w  okno na chmurę co­
raz bliższą, i coraz groźniejszą, rzucił jeszcze 
raz okiem na pannę Salomee, która z głuchym 
jękiem przytuliła się do m atki, i odezw ał się 
temi słow y:

O siedm mil od Tarnowca...
Ale zaledwie to w yrzek ł, gdy błyskaw ica 

tak silna oświeciła pokój, że wszyscy z krzy­
kiem zakryli sobie oczy; w  tejże samej praw ie 
chwili huk gwałtowny dał się słyszeć, wszy­
stkie szyby zadzwoniły, i połow a obecnych ko- 
bie't upadła na kolana. Jeszcze zgromadzone 
w  pokoju osoby nie przyszły do siebie, jeszcze 
nawet najzuchwalsi mężczyźni nie opamiętali się 
zupełnie, gdy nagle blask jaskraw y, czerwony' 
uderzył w okna i za la ł pokój. K rzyk pow stał 
na dziedzińcu między zgromadzonemi tam ludź­
m i; turkot uciekających z dziedzińca powozów 
obił się o uszy, a odgłos za domem i w  do­
mu^ pożar! pożar! dopełnił tego obrazu zgro­
zy i zamieszania.

Rzucili się wszyscy do okien i naprzeciwko 
nich; za klombem lip , których ciemna postać 
odbiła się na tle ognistem, ujrzeli dach stajen 
majora w płomieniu. Na ten widok mężczyźni 
wypadli pędem na dziedziniec, zaczęli w ołać 
ratunku, i biedź na pomoc majorowi. Pani S* 
upadła na kolana i modlić się zaczęła; w  ca­
łe j grupie kobie't panowało milczenie i osłu­
pienie, a panna Salomea, na którą wychodzący 
pan W ładysław  ostatni jeszcze ‘raz spojrzał,
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krzyknęła przeraźliwie i rzuciła się za nim ku 
drzwiom.

Napróżno wszystkie kobiety zastąpiły jej 
drogę i puścić nie chciały. Jak  lwica rozsro- 
zona j która m iała stracić co jej było najdroż- 
szem na ziemi, rozerw ała ich słaby zastęp i 
z bladą twarzą, z obłąkanym wzrokiem wypa­
d ła  na dziedziniec. Tam schwycił ją  pułko­
wnik i gwałtem  koło lip przytrzymał.

Tymczasem p. W ładysław  w yprzedził wszy­
stkich, porw ał topór, który leżał koło stajni, i 
grzmiącym głosem, którego brzmienie pokryło 
huk płomienia, krzyk i wrzawę zgromadzonych
tam ludzi, zaw o ła ł:

— Precz od stajni. Odcinajcie kommunika- 
cya innych budowli. Tu niechaj nikt nie w a­
ży się wchodzić, za chwilę cały ten budynek
runie w popiele.

Tej komendzie nikt się oprzeć nie śmiał. 
W szyscy poskoczyli rozrywać dach sąsiedni, a 
on sam jeden, podniósłszy w  górę topór, rzu­
cił się do stajni, z której drzw i i okien dym i 
płomień buchał potokiem. Po krótkiej chwili 
z poucinanemi od uzdeczek powrozami, konie 
ze stajni wybiegać zaczęły, i na przekor s w t o -  

jej naturze, ciągnącej ich do ognia, z rżeniem i 
przestrachem uciekały przez dziedziniec na uli­
ce. Wtenczas na ścieli budynku obnażonego 
już ze słomianego pokrycia, śród płonących 
krokiew , pokazał się pan W ładysław . Jak 
duch jaki w  czarnem nietkniete'm odzieniu, z roz- 
wianemi włosami, widny b y ł i straszny. S ta ł 
tak czas niejaki nieporuszony i patrzył w to 
miejsce, gdzie panna Salomea do niego wycią­
g a ła  ręce. Raptem ogarnął go zewsząd p ło ­
mień , i niepojęty ów człowiek zsunął się 
w  g łąb ', a na głowię jego zw alił się dach po­
trzaskany, i legły  ściany płonące. Pułkow nik 
krzyknął przeraźliwie, a u nóg jego leżała bie­
dna panna Salomea zimna i bez ruchu.

Zaniesiono ją  do pokoju, i dzielny ratunek 
przyprow adził nieszczęśliwą do zmysłów'. W  go­
dzinę potem rozjechali się goście i wyjaśniło 
się niebo. Zaraz po zapadnieniu się i zniknie- 
niu pana W ład y sław a , deszcz gwałtow ny lu­
n ą ł i przygasił prawie pożar.

Strata więc majora by ła  nie wielka, ale bo­
leść ogromna; tembardziej , że mimo najw ię­
kszych usiłow ań, ani wyratować młodzieńca, 
ani ciało jego odszukać nie zdołano. Na roz­
pacz córki biedny ten ojciec patrzeć nie mógł.

0  matce cóż powiedzieć? tylko modlitwra ją  u -  
trzymyw ała , tylko korne uchylenie głow y przed 
wyższą, niepojętą w ładzą, krzepiło nieszczęśli­
w ą. Po panu W ładysław ie  żaden ślad nie zo­
stał, tylko na jego stole Szekspir otwarty, i te 
słowTa Hamleta, któreśmy w  dewńzie umieścili, 
czerwono podkreślone. Panna Salomea w zię ła  
do siebie i zachowała tę jedyną pamiątkę.

Przy końcu Października tegoż samego roku, 
kareta sześciokonna ciągnęła się zwolna za 
Radomskiem po drodze złej i piaszczystej. W ie ­
czór już b y ł dość późny, ale pogodny i m iły.

Na zakręcie drogi, gdy kareta m inęła las
1 na czyste w yjechała pole, lokaj i furman krzy­
knęli razem: „Jasna góra! Jasna góra!“  i zd ją- 
wszy czapki, zaczęli się żegnać i modlić.

— S tó j! stój ! zawołano z powozu, który się 
w  tejże chwili zatrzymał. Trzy osoby z nie­
go w ysiadły  i poszły na prawo pod krzyż, 
który s ta ł samotnie o kilkanaście kroków od 
drogi. A  wprost przed niemi we mgle wieczo­
ru wznosiła się wysoka massa świętych murów, 
a na szczycie wieży zaczęło migać św iatełko, 
przyzywające rozbitków życia do tego portu ul­
gi i pociechy. Panna szła naprzód blada i 
schorzała, za nią ojciec z ubieloną głow ą pro­
w adził słabą i znękaną matkę. Gdy przyszli 
pod krzyż, wszystko troje rzucili się na kola­
na i gorąco modlić się zaczęli. Panna pochy­
li ła  korną głow ę aż do ziemi, ojciec ufnesa 
wejrzeniem w zyw ał pomocy, a matka z serde­
czną w iarą wyciągnęła ręce do tej opiekunki 
wszystkich matek, która wśród chw ały niebios 
pomna swego macierzyństwa, czuwa ciągle nad 
ziemią, gdzie sama bolała i traciła.

(Z B ib lio tek i W arszaw skiej.)

Posąg Arcybiskupa Dunina 
w Poznaniu,

W izerunek tu przyłączony przedstawia po­
sag Arcybiskupa Dunina, który się w tumie Po­
znańskim od roku znajduje. — Z zadziwieniem 
i praw’dziwym żalem serca, dotąd nie słysza­
łam  ani czytałam nigdzie wzmianki o tym po­
mniku! To milczenie jest krzywdą zasłudze, 
jest to przepomnienie w ystępne! Biorę więc 
pióro do ręki, kiedy nikt dotąd na ziemi ojczy­
stej się nie odezw ał! Niechże Przyjaciel Ludut 
który umieścił gadkę gminną o P i o t r z e  Du-
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T i l  n i e  W l o s z c z u ,  który daje wizerunki Diir- 
rera, Holbeina, Schóna i innych ludzi, aczkol­
w iek sław nych, jednak nie wiele obchodzących 
nasz Lud ; — niechże, mówię, raczy dać miej­
sce temu, który ten Lud prowadził do cnoty i 
do wykonywania przepisów praw a bożego, i 
który przez tenże Lud b y ł tyle miłowanym. (*)

Posąg, o którym mowa, — jest postawio­
ny przez szanowną siostrę Arcybiskupa, Pannę 
S c h o l a s t y k ę  D u n i n .  — Myślą pierwszą jej 
by ło , aby dzieło to, na ziemi ojczystej, z k ra­
jowego głazu wyrobiono. — Ale w Krakowie, 
dokąd się udano w  tym celu, i  nie było sny­
cerza, któryby się podjął tej pracy, i zachodzi­
ły  różne trudności; — ś. p. Edward Raczyń­
sk i, proszony także, przedsięwziął mówić ze 
sławnym  R a u c h e m ,  — lecz Rauch zbyt zaję­
ty  i obarczony innemi robotami, zaledwie pro­
stą piramidę z kamienia i z kosztem nie małym 
obiecywał wykonać. — U dała się więc Panna 
Dunin dalej, — a przez pośrednictwo przyja­
c ió ł, zgłosiła się do rzeźbiarza Strasburgskie- 
go F r i e d  e r  i c h ,  już wielce wsławionego, 
szczególniej przez piękną pracę grobowca Mar­
szałka T u r e n n a  podRastadt, w księstwie Ba- 
deńskiem, — jakoteż przez postawienie pomni­
ka E r w i n o w i ,  budowniczemu katedry Stras- 
burgskiej. Ten to pomnik (**) Pan Friederich 
w yrobił i ustaw ił swym własnym kosztem, 
w  Steinbach, w  księstwie Badeńskiem, w rodzin­
ne m miejscu Erwina, tak jak  on teraz, niegdyś 
Strasburg zamieszkującego. Zapalony dla wszy­
stkiego co wzniosłe, cnotliwie, ślachetne, posły­
szawszy o czynach Dunina, podjął się rzeźbiarz 
dzieła i w ykonał je  z dziwną biegłością. Ma­
jąc  tylko rycinę Arcybiskupa, później dopiero 
dostawszy popiersie jego w  Berlinie wykona­
n e ; z opowiadania prawie trafił podobieństwo.

Posąg wfielkości 8miu stóp, z różowego ka­
mienia, wystawia Dunina opierającego się nogą 
na podstawie ściętego słupa, na którym widać 
Orla. Tak oparty D unin , trzymając w ręku 
E w anielią , wskazuje palcem na pismo Ojca 
świętego, na niej położone. Na tym słupie spo­
czywają godła arcypasterskie, jest i herb ro-

( ’ ) Na uwagę tę  odp ow ie R edakcja w następnym  
Tiumerze.

O  W  skutek pom yłki pom nik ten później dopie­
ro  um ieszczony będzie,

P r z y p .  Red.

dzinny, i napis, że pomnik ten siostra bratu po­
staw iła.

Posąg ten godzien męża, którego pamiątce 
poświęcony, — godny też jest miejsca, jakie 
zajmuje w świątyni, już ozdobionej arcydzie­
łem  posągów pierwszych Królów' naszych. — 
Oni w iarę świętą wprowadzili do k ra ju ; — Du­
nin ją  w  czystości utrzymać usiłow ał. Cześć 
im! cześć jem u! a wdzięczność niech będzie 
cnotliwej siostrze, która ze szczupłego mienia, 
nie szczędziła kosztu dla uwiecznienia pamięci 
ukochanego i czci godnego brata.

Nie przestając na posągu, Panna Scholasty­
ka Dunin jeszcze i dla Fary Gnieźnieńskiej ka 
za ła  odlać znacznej w ielkości, nader piękna 
z bronzu płaskorzeźbę z wizerunkiem brata ; jest 
ona także dłuta Friedericha. Nie mając ry­
sunku tej płaskorzeźby, nie mogę go tu dołą­
czyć, łatw o go W ydawnictwo Przyjaciela Ludu 
z Gniezna może otrzymać.

Genewa, Październik 1847 r.
Karolina z  Potockich, 

Nakwaska.

Nowlsiy litcraeUie,

W yszły  w r. b . następujące dzieła:
W  W a r s z a w i e :

1. Czytania Józi. D ziełko przeznaczone dla m ałych  
dziewczynek, m ianow icie m iędzy 10. a 12. rokiem , 
przez Stanisława Jachowicza. 8ka. W arszawa 1847. 
l^akład Fr. Spiess i Spółki. Druk H . Ilirszel i M. 
Schindele. Złp. 5.

2 . Książka młodej Chrześcianki. Listy do mojej cór­
ki chrzestnej na różne czasy jej życia. Przekład  
bezim ien ny, wydany przez T eodozego S ie ro c iń -  
sk ieg o , professora języka Polskiego i literatury 
w instytucie Alexandryjskim. 2 tom y. 12ka. W ar­
szawa 1847. Nakład G. L. Gliiksbcrga, dru k S trąb -  
skiego. Złp. 12.

3. Flora Polska jawnokwiatowyeh rodzajów, czyli b o ­
taniczne opisy tak dzikich jako i hodowanych pod  
otwartem niebem  jawnokwiatowyeh królestwa P o l­
skiego roślin , uporządkowane w edług zasad sztu­
cznego uk ładu , a poprzedzone ogólnem  wyobra­
żeniem  o znaczniejszych przyrodzonych pokre­
wieństw ach roślinnego królestwa przez Jakóba W a­
g ę ,  Mag. f il., Prof. bot. w  gimnazyum Ł o m ży ń -  
skiem . Tom  I. 8ka. W arszawa 1847. Druk St, 
Strąbskiego. Złp. 15.

4. Kazania adw entow e J. G. M assillona, Biskupa  
K lerm onck iego, z Francuskiego na język  Polski 
w ytłum aczone przez Ks. Adama J. K. Szeleśk iego. 
W ydanie drugie przejrzane i popraw ione. 8ka. 
W arszawa 1847. Nakład Fr. Spiess et Comp. Druk 
Strąbskiego. Złp. 12.

5. Pieniądze P iastów , od czasów dawniejszych do. ro ­
ku 1300, rozbiorem źródeł spółczesnych > w y k o -

i
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palisk, oraz porów naniem  typów m ennicznych ob­
jaśnione. 8ka. W arszawa 1847. D ruk IComissyi 
rząd. sprawiedliw ości. (Przytem tablic 37.) ,Z łp. 24.

G. Em iliana Rewuskiego studya filozoficzno-literackie. 
W arszawa 1847. Nakładem H enryka Natansona. 
(Dzieło to zawiera w sobie zajm ujące rozprawy, 
jako to : Stanowisko Szekspira w liistoryi umysłu 
Judzkiego, — L ord  Byron w obec wieku, — K al- 
deron de la Barca i jego teatr. Kamoens i p o e - 
zva Luzytańska. Złp. 8.

Poranki i W ieczory. O brazy, Skice i Powieści 
przez Paulinę z L. W ilkońską. 2 tomy. 8ka. W ar­
szawa 1847. D ruk Józefa Unger. Zip. 10.

Pow ołanie i wralka z szatanem. Dwie powieści przez 
8. Józefinę O . . . .  3 tomy. W arszawa 1848. Nakła­

dem G. Sennew alda. Złp 12.

W  K r a k o w i e :  
ia  zadań z geometryi wykreślonej jako dodatek do 
dzieła ś. p. Franciszka Sapalskiego, z przykładem 
zastosowania powierzchni w ichrow atych w cie­
sio łce , napisał Teofil Zebrawski (z  czterem a ta­
blicam i) 8ka. Kraków 1847. D ruk St. Cieszko­
wskiego. Nakład J . Cypcera. Złp. 3. gr. 10.

W  W i l n i e :
1. Ostap Bondarczuk. Pow ieść przez J . J . Krasze­

wskiego. 12ka. W ilno 1847. Nakład i druk J . Za­
wadzkiego. Złp. 7.

2. Anegdoty i fraszki doznanej usypiającej własności,
przez kom itet medyczny spraw dzone i ap p ro b o - 
wane. Drużyna zbierana przez Johna of Dycalp. 
12. W ilno 1847. Nakład ltubena Rafałowicza. 
D ruk M. Zymelowicza. Złp. 6. gr. 20.

W P o z n a n i u :
Cztery powieści. Poznań, 1848. Nakładem i drukiem 

N. Kamieńskiego i Spółki. (Pow ieści są następu­

jące: 1. Zdarzenie w podróży. Opowiadanie da­
wnego wojskowego przez R.*Z. 2. Konik Zwie­
rzyniecki. Powieść i obraz przez Sierpińskiego. 
3. Artystka. O brazek z naszego • społeczeństw a 
przez J. Koeniga z Warszawy. 4. Pająk. Urywki 
z listów młodego artysty, przez J. B. D nikońskie- 
go.) Złp. 3.

W  L i p s k u :
Nowe opow iadania Johna of Dycalp. L ipsk , 1847. 

W ydanie J . N. Bobrowicza. Nakładem księgarni 
zagranicznej.

Gazeta Lwowska, z dodaniem feile tonu , pod r e -  
dakcyą W incentego Pola, zacznie wychodzić codziennie.

Czytelnia przy bibliotece Ossolińskich ma być o -  
tw orzoną w r. b.

Nasz' powszechnie znany naturalista, Ks. St. J u n -  
dziłł, um arł 15. Kwietnia r. b . w W ilnie, mając lat 86.

Ks. Bonifacy Stanisław Jundziłł, były w uniw er­
sytecie W ileńskim Prof, botaniki i zoologii, członek 
Towarzystwa przyjaciół nauk, zbogacił ojczystą litera­
tu rę  dziełami systematycznemi o botanice i innych 
częściach historyi naturalnej.

Jego dzieła są następujące:
1. Opisanie roślin w prowincyi W ielk. księstwa L i­

tewskiego naturalnie rosnących według układu L i-  
neusza, przez Ks. B. S. Jundziłła , S. P .; w W ilnie, 
w  drukarni’ XX. Pijarów  1791, in  8vo, str. 571. 
Z początku od str. 39—50 umieszczona jest w ia­
domość o stanie botaniki w Polsce.

2. Początki botaniki, fizyologia roślin, nauka wyra­
zów przez Ks. Bonif. Stan. Jundziłła , w  W arsza­
wie u XX. Pijarów 1804, in 8vo, 2 tom y, 113 i 
112 stronic.

3. Zoologia, krótko zebrana przez Ks. Bonif. S tan. 
Jundziłła ; w W ilnie u Zawadzkiego, 1807, in 8 ro ; 
3 tomy, 346, 349 i 428 stronic.

M arrespondencya.
Poniew aż często się zdarza, że łaskawi w spółpracownicy Przyjaciela L udu pragną odpowiedzi na 

swoje listy, a liczne zatrudnienia mi nie dozwalają, abym tem u życzeniu zadosyć uczynił; postanowiłem w pi­
śmie przeze mnie redagowanem um ieszczać odpowiedzi. Niechaj mi wszyscy przebaczyć raczą jeżeli się d a 
t e g o /ż e m  nie odpisał, czują obrażonym i. W szelkie przysyłki proszę adressow ać: „D o Redakcy. Przyjaciela

A utora artykułów : Treny, czyli narzekalnice B ułgara, i Charakter ślachetny jednego Polskiego woźni­
c y , p rzepraszam , żem dotąd jego p rac  nie um ieścił; może będę mógł^wkrótce to uskutecznić. Na uwagi r 
zarzuty Jego chętnie odpow iem , jeżeli pozw oli, abym je ogłosił w naszem piśmie.

Redaktor.

D o n i e s i e n i e  k s i ę g a r s k i e .
Nakładem M. S i m i o n a  w  B e r l i n i e  wychodzą i  przez wszystkie księgarnie ( w  L e­

sznie i  Gnieźnie w  księgarniach Ernesta Giinthera) są do nabycia:

Akta i czynności sądowe, tyczące się processu Polaków oskaizo— 
nych w roku 18477“ o zbrodnią stanu.

D zieło to wychodzi w  zeszytach trzyarkuszowycli, w  cenie Igo złotego Polskiego za 

zeszyt. ______________________ ________

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie. (R edaktor: D r .Ssym ahski.)


